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O młodych — dla starszych.
(Uwagi po święcie młodzieży).

potężną pieśń jako wyraz ich Sąd
dążeń: „My chcemy Boga". W  cza- 
sąch ogólnego przygnębienia, upadku ducha 

. i zmaterjalizowania, ogarnęłoby nas radosne drże­
nie. Bo idą młodzi! Oczy ich palą się jasnym 
ogniem zapału, zbliża się wiosna — odrodzenie!

Skąd .się wzięli? Skąd te świty? r— Dokąd 
idą? — - : -i!..

To nasze Bartki, Maćki, Kuby —  Górale, Ma­
zury, Ślązacy; Wielkopolanie, Kujawiacy i t. d.

"  M " Oni wiedzą skąd się wzięli. Wzeszli jako riiń 
zielona "z hiozolnef i wytrwałej pracy jednostek, 
które zrozumiały, że na bok trzeba odrzucić potę­
pieńcze swary, a nieść wśród młode pokolenie 
oświaty kaganiec. Po chataćh *— pó wybrzeżach 
śfchrońiskach, wśród zimnych ścian swoich lokali, 
bez grosza przy duszy zaczęła się ta praca prawie

ostateczny. w tem mrowisku młodych, tp pra­
ca ostatniego dziesiątka lat —  

powojenna. Jest ona darem złożonym budującej 
się Polsce, i tak niech będzie przyjęta przez całe 
społeczeństwo. t

Ale te tysiące to jeszcze nie cała młodzież 
pozaszkolna, ■— są miljony. Do pracy śfciśle szkol­
nej, staje całe społeczeństwo a więc rodzice, gminy, 
rząd, podobnie i do współpracy nad młodzieżą 
pozaszkolną muszą stanąć wszyscy, bo młodzież 
jest własnością społeczeństwa, jest przyszłością 
całego narodu.

Szkoła ma całe szeregi ludzi powołanych do 
nauczania ma odpowiednie fundusze, lokale, przy­
rządy, okaźy, bibljoteki, ma poparcie w przymusie 
szkolnym, ukończenie szkoły daje stanowisko w spo­
łeczeństwie, zabezpiecza utrzymanie dla siebie 
i rodziny. Tych wszystkich środków są pozbawione

1 L U S T LI C K  1.

W „Niedziela Młodzieży”, którą orga ńzacje ka­
tolickiej młodzieży obchodziły 13. XI. prawie na 
całym obszarze Rzeczypospoiitej, była —- mimo 
niepogody —  zjawiskiem niecodziennem. Gdyby 
możliwą było rzeczą zgromadzić wszytkieh człon­
ków organinizacji w ;jednem miejscu, sta­
nęłoby przed naszemi oczyma ponad 
50 tyś. młodzieńów, —  nad nimi 
las sztandarów, wśród nich setka 
zespołów orkiestralnych, a co 
najważniejsze, usłyszelibyśmy

beznadziejna, w środowiskach niezmiernie trudnych, 
często zapoznana przez społeczeństwo, obrzucana 
kpinami, posądzanana o klerykalne zachcianki 
i polityczne dążenia. Tej młodzieży wytknięto jasno 
cel, tak£jasno i bezwzględnie, że nie dopuszczono 

żadnych kompromisów, alboJ|—  albo! Albo 
będziesz człowiekiem dla Boga i Ojczyzny, 

toś nasz brat i druh serdeczny, albo 
się na to nie piszesz, to cię szko­

da i żal.
Praca prawie codzienna
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stowarzyszenia młodzieży opierają się one jedynie 
na inicjatywie jednostek, na dobrej woli samej 
młodzieży i więcej mają na celu uszlachetnienie 
swych członków, niż względy materjalne. Jednak 
nie można zostawić tego zagonu pracy odłogiem 
kiedy, jak się okazało w ostatnich latach, mimo 
ciężkich warunków, skutki pracy są aż nadto wi­
doczne, a przy pomocy szerszych kół społeczeń­
stwa rokują jak najlepsze nadzieje.

Najpierw potrzebne jest głębokie przekonanie
0 wartości pracy w organizacjach młodzieży poza­
szkolnej, trzeba się nią zainteresować i z bliska 
przypatrzeć. Gdzieś na dalekiej wsi jest stowarzy­
szenie chłopców. Gdyby się oni ubrali w krakuski
1 przemaszerowali przez ulice wielkiego miasta, 
padłyby na nich z okien kwiaty, fotografowie krę­
ciliby swoje aparaty, oklaski rzęsiste leciałyby za 
nimi. 1 tośmy dotychczas czynili, to co najłatwiej­
sze zewnętrzne tylko, do niczego nie obowiązujące. 
A  przecież ten chłopiec nie na paradę tylko się 
chowa, on rośnie do spełnienia ważnych obowiąz­
ków w społeczeństwie, ma być żołnierzem, ma 
być wybórcą, a może i posłem, on w przyszłości 
będzie chował nowe pokolenie dla narodu. Do 
spełnienia tych zadań w życiu, nie wystarczą mu 
oklaski i fotografje —  on ma cyć wychowany, 
i już wcześnie musi nasiąknąć zdrową kulturą, 
musi poczuć się człowiekiem. Tymczasem jak 
obojętnie zachowuje się często społeczeństwo wo­
bec tej nowej szkoły życia jaką jest stowarzyszenie?

Bywa i tak, że nikt nie zaglądnie do lokalu 
stowarzyszenia, by się przypatrzeć pracy, oprócz 
księdza patrona, który w tym wypadku dźwiga 
cały ciężar na swych ramionach i choćby się dwo­
ił i troił, nie możo rozwinąć pracy, jakby należało 
i dać młodzieży to, coby jej dać należało. Co 
więcej, spotyka się często krytykę i podejrzenia 
„klerykalnej'* roboty, przez okno lokalu Stowa­
rzyszenia widzi się średniowiecze, zacofanie i mar­
twotę. Tak, bo o wiele łatwiej jest zgromadzić 
młodzież na muzyki, tańce, gry, dać pikantne 
przedstawienie i spocząć na laurach „oświatowe- 
go“ działacza. Bywało tak, że się pracę rozbija, 
nie tworząc na to miejsce niczego lepszego.

Ileż to razy z okazji większych zjazdów, szły 
gorące prośby do inteligencji naszej o współpra­
cę. Niestety nie było dotąd zrozumienia, znalazły 
się tylko jednostki, które na posterunku wytrwały 
i tę pracę pokochały. W  pracy nad młodzieżą 
pozaszkolną chodzi o wartości tak jasne, że na­
wet nie warto się spierać, kto ma w tym kierun­
ku pracować, niech to będzie ksiądz, nauczyciel, 
lekarz, prawnik, ziemianin. Gdy ogień ogarnie 
dom, nie czas bawić się w dyskusję, kto ma prawo 
i pierwszeństwo krzyknąć: do sikawki kto żyw 1 
Te niezdrowe stosunki muszą zniknąć. Jeżeli gdzie, 
to w wychowaniu młodzieży nie może być roz- 
dźwięków i zgrzytów. Jeżeli się widzi uczciwą 
pracę, nie wolno pluć na nią, dlatego tylko, że 
nie jest zabarwioną na zielono czy czerwono. —  
Niech ona przedewszystkiem będzie uczciwą, pol­
ską i katolicką.

Czy to nie wstyd, że na wiece różnych krzy­
kaczy idą masy, a do uczciwej pracy nad mło­
dzieżą brak ochotników. Na swary partyjne jest 
czas, są pieniądze; do pracy rzetelnej mamy nudę 
i lenistwo.

Szczególnie brak pracowników daje się wy­
czuwać na wsiach i mniejszych miasteczkach. Poza 
księdzem i nauczyeielem rzadko kto interesuje się 
ruchem oświatowym wśród młodzieży. Literatura 
tycząca się organizacji jest zupełnie nieznaną. 
Natomiast wielu interesuje się bardziej choćby ta- 
kiem „pyskobiciem“ boxu amerykańskiego. Dla 
młodzieży zostaje karczma i dom rozpusty. Czy 
to nie bolesne i smutne ?  A. P.

i m A ._ 1

H j + j f
Liturgja pierwszej niedzieli Adwentu.

Na nią składa się brewjarz i msza św. Tak też o d ­
tąd będziemy podawać objaśnienia liturgiczne na p o ­
szczególne niedziele i święta.

W  pierwszą niedzielę Adwentu zaczyna się 
Rok kościelny, a nie 1 stycznia.

Adw ent —  Przyjście  — to czas przygotowania 
na przyjęcie Pana, któryi przyjdzie do nas: t) w 
Kom unji św.; 2) przy naszej śmierci i na końcu 
świata.

Adw ent jest pochodzenia rzymskiego; wtedy 
zaczęto go obchodzić, kiedy zaprowadzono świę­
to Bożego Narodzenia. Byl tak długi, jak W ielki 
Post, i zaczynano go po św. Marcinie. Później 
ograniczono go do 4 niedziel, i zniesiono post 
(wyjąwszy w  suche dni zimowe).

Msza. św. I-ej niedzieli adwentowej zaczyna 
się od słów 24 psallmu: „D o Ciebie Panie podnoszę 
serce m oje: Boże m ój, w  Tobie ja ufam, a nie 
będę zawstydzony. Daj m i poznać drogi Twoje, 
Panie, i ścieżek Twoich naucz m nie“ .

Dróg Tw oich naucz nas Panie, to przewodnia 
myśl liturgji adwentowej, która za cel główny 
•ma przygotować drogi Pańskie. Taką drogą 
Pańską, drogą do Pana, to sam czasi adwentowy 
w  owych modłach i czytaniach. Drogą Pańską 
jest Rok kościelny, liturgiczny.

Drogi pańskie są proste, sprawiedliwi niemi 
chodzą.

W  Adw encie będą nam przypom inać potrzebę 
prostowania krzywych dróg najwięksi kazno­
dzieje adwentowi: prorok Izajasz i Jan Chrzci­
ciel.

W  K olekcie usilna prośba do Boga Zbaw i­
ciela: ,.W zbudź potęgę Tw oją  i przybądź'1 Veni 
— przyjdź — to naczelna prośba adwentowa.

W  lekcji św. Pa w et podaje program adwen­
towej pracy duchowej.

,,Już czas, już pora nam powstać ze snu... —* 
Noc ustępuje, dzień się przybliża. Adwent jest
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w  zimie, kiedy dni najkrótsze a noce najdłuższe, 
to obraz moralnych ciemności. Ale noc ustanie, 
od Bożego Narodzenia dzień się będzie pow ięk­
szał. I dla nas wskazówka, żebyśm y zwyciężali 
w sobie złe nałogi i w  światłości laski chodzili.

„ Uczciwie chodzimy: nie w  ucztach i 'pijań­
stwach, nie w  rozpuście i w sżeteczeństw ie, nie 
w  zwadzie i w  zazdrości; ale się obleczcie w  Pa­
na Jezusa.

W  graduale dalszy ciąg 24 psalmu, który sta­
nowi jakby wstęp do całego Roku kościelnego.

w obłoku, z m ocą w ielką i z majestatem, 28. A to 
gdy się dziać pocznie, spoglądajcież, a podnoście 
głow y wasze: boć się przybliżyło odkupienie w a­
sze. 29. I powiedział im  podobieństw o: Spojrzyj­
cie na figę i na w szystkie drzewa: 30. gdy już  
z siebie ow oc wypuszczają, w iecie, że już blisko 
jest. lato. 31. Tak i w y, gdy ujrzycie, iż się to bę­
dzie działo, w iedzcie, że blisko jest Królestwo Bo­
że, 32. Zaprawdę m ów ię wam, że nie przem inie 
ten rodzaj, aż się wszystko ziści. 33. Niebo i zie­
mia przeminą, ale słowa moje nie przeminą.

W  nim prośby o  zbawienie, w nim kilka razy 
zachodzi słow o „droga — drogi"... Ewangelija 
opisuje ostatnie Przyjście Pana i ostatni Adw ent 
na ziemi. Kiedy to będzie, niikt nie wie. A le Chry­
stus przyjdzie „sądzić żywych i um arłych". On 
sam to zapowiedział. Będzie w ym iar kary spra­
wiedliwy. Jest piekło, jest sprawiedliwość Boża, 
nagradzająca i karząca: Tylko Bóg cierpliw y ma 
ozas. Młyny Boże powoli mielą.

Dziś nam Kościół przypomina te prawdy.

Ewangielja na niedzielę l -szą  Adwentu
Ewangelja  (św. Łukasz 2i. 25—33).

W  on czas m ów ił Jezus uczniom  sw oim : 25. 
Będą znaki na słońcu i księżycu i gwiazdach, a 
ha ziem i uciśnienie narodów dla zamieszania 
szu?nu morskiego i nawalności: 26. gdy będą lu­
dzie schnąć od strachu i oczekiwania tych rzeczy, 
które będą przychodzić na w szystek świat. Albo- 
hńerri m oce niebieskie poruszone będą. 27. A w te­
d y ujrzą Syna człow ieczego, przychodzącego

Przy ofiarowaniu znów śpiew z 24 ps.:
:Do Ciebie podnoszę serce maje, duszę moją, 

lioże mój". Zaczynam y nowy Rok kościelny, któ­
ry jest niczem innem, jak tylko ustawiczniem 
wznoszeniem się ku Bogu. Sekreta wyraża bła­
ganie, byśm y do Boga z czystem  sercem  dojść 
m ogli" — Praw dziwa to m odlitwa adwentową. 
Prefacja  o T rójcy  Przenajśw. Modlitwa po Ko- 
m unji św., „ Spraw Panie, abyśmy... na zbliżają­
cą się uroczystość naszego zbawienia godnie się 
przygotow ali“ .

Brewjarz , czyli „Pacierze kapłańskie1" przez 
pierwsze 2 tygodnie rozbrzm iewają wezwaniem:
. Królowi, który ma przyjść, pójdźcie, pokłońm y  
się". W  antyfonach przeważają uwielbienia dla 
Maryi i opis królestwa mesjańskiego. W  czytar 
niach Pisma św. przemawia prorok Izajasz, 
ewangelista St. Zakonu".

Izajasz grom i: „ Biada narodowi- grzesznem u, 
ludowi nieprawością obciążonem u, nasieniu złe­
m u , szynom złośliw ym ". (czyt. z niedz.j. „Prze-

Grupa świętych z sądu ostatecznego F*ra Angelica.
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'stańcie- źle czyimi, uczcie się dobrze czynić" (z po- 
biedź.}. „W e  czwartek znana pieśń o w innicy nie­
urodzajnej. (Izajasz 5, 1-7) i w  niej groźby pod 
adresem 'niewdzięcznej ludzkości. W in n ico  w y­
brana, czemuś nie przyniosła ow oców  spodziewa­
nych?. W  W ielki Piątek powtórzą się te same 
Yi-ymówki z Krzyża.

a kto n ie uwierzy, będzie p o t ę p i o n (.Ew. św. 
Marok, 16, 15-18).

Katechizm liturgiczny.

Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
28. Poniedziałek. Tylko Msza św. z w czoraj­

szej 'niedzieli.
29. W torek. W ig ilja  św. Andrzeja. W e Mszy 

tego dnia dzieje, powołania dw u uczniów. W  ew. 
(Jan 1, 35-51) Jan Chrzciciel wskazuje na Chry­
stusa i m ów i: „ Oto Baranek Boży, który gładzi 
grzechy świata''. Za tym Barankiem poszli — 
Piotr i brat jego Andrzej.

30. środa. Św. Andrzej, „apofetoi krzyża1'. — 
Ew.: „P ójdźcie za mną, a sprawię, że odtąd lu­
dzi louńć będziecie".

1 Grudnia. Czwartek. Msza z poprzedniej n ie­
dzieli. Ewang. „ Niebo i ziemia przeminą, ale sło­
wa 'maje nie przem iną". (Łuk. 21, 33).

2. Piątek. Św. Bibiana (um. 363?) dziewica 
i męczennica. „ Postać tego świata przem ija" 
(z lekcji dziś.).

3. Sobota, Św. Franciszek Ksawery (um. 1552 
na wyspie Sancian. Misjonarz z zakoniu Jezui­
tów. „Kto uw ierzy i ochrzci- się, zbawion będzie,

1. Co to jest liturg ja ?
- Liturgja, jest to cześć publiczna, Bogu przez 

Kościół w sposób przepisany oddawana. Jest to 
publiczna i urzędowa służba Boża.

2. Co stanowi liturgję?
Liturgję stanowią wszelkie czynności święte, 

których celem jest uwielbienie Boga i uświęce­
nie dusz ludzkich.

3. Z czego się składa liturgja (czyli publiczna 
służba Boża)?

Liturgja, czyli publiczna służba Boża, składa 
się: 1) z m odlitwy ustnej (śpiewu), 2) z świętych 
obrzędów, czyli czynności ruchów  i innych ze­
wnętrznych znaków, towarzyszących słow om  mo­
dlitwy.

4) Gdzie są zebrane przepisy liturgiczne 
o św iętych czynnościach i gdzie się znajdują pu­
bliczne m odlitwy (śpiewy) kościelne?

W  następujących czterech księgach liturgicz­
nych:

1-0 we Mszale;
2-o w  brewjarzu;
3-o w  rytuale;

4-o w  pontyfikale.
T o są najważniejsze księgi liturgiczne Koś­

cioła rzymsko-katolickiego. X. M. Kordek

J. ST. POLACZEK.

W listopadową noc...
Pow stańcom  z roku IH63 poświęcam.. 

1.

Szumiał las. Olbrzymie konary prastarych dę­
bów, dębów, co jeszcze czasy potężnego Dewaj- 
tisa pamiętały, skarżyły się groźnym poszumem 
\vyniosłym, zda się szarych niebios dotykającym 
ruinom' gedym inow ego zalmczyska. N agią sz|e- 
rokobare graby, wsparły się na sękatych ram io­
nach buków i m odrzewi pochylonych ciężko nad 
Sńfebrnemi falami W ilji. M onotonny stuk deszczu 

‘ jesiennego, bijącego maleńkiemi kropelkami w 
kobierzec pożółkłych liści, akom panjował z prze­
jęciem, rozchybotanemu na wierzchołkach drzew 
w ichrowi. Czarnemd chm uram i ©kapturzony 
mrok, przebiegał żw aw o między pmiami, uci­
szał rozbawiony w icher i hebanowemi dłońmi 

'kołysał las.
( Jakoż po chwili zapanowała w światowidowej 
krainie, głucha cisza.

Nagle Wybiegła z gąszczy, wystraszona wie­
wiórką i zadarłszy rudy ogonek wśliznęła się 
w dziuplę dębu. Tuż za nie w yczołgał się schu- 
daony król borów nadniemeńskich i węsząc

czarnym nośiskiem powietrze podążył śpiesznie 
w  ciemną głębię puszczy.

Z lasu wysunęło się kilkunastu ludzi. Posu­
wali się cicho jak widm a, ku polanie u brzegu 
puszczy lteżącej. W  słabym światełku kaganków 
zamajaczyły ich twarze, trupio-blade, znużone, 
żebrzące zda się o  sekundę wytchnienia.

Na półnągich plecach nieśli łachm any i kara­
biny. Szli, jak ludzie na zagładę skazani, jak lu­
dzie podziem ni, dla których dzień jutrzejszy wy­
kreślony jest z księgi życia, spoglądając niespo­
kojnie w  puszczę, jakby w oczekiwaniu kogoś, > 

Rzeczywiście po chw ili zarechotał w pobłiżti 
puszczyk i z  gęstwiny wystąpił uzbrojony* ol­
brzym. Przeszedł polanę i zbliżył się do towarzy­
szy.

— W szyscy są? — zapytał półgłosem.
— W szyscy Komendancie! —  odpowiedział 

mu wyrostek na pniu siedzący.
Nazwany komendantem wsparł się uia kara­

binie w ydobył z pod zabłoconych łachmanów 
zwitek papierów i szeptem począł czytać: /,

VI Placówka Pow stańców Litewśldch; 
Znaczny oddział Moskali zbliża się ku Bia­

łow ieży! N iebezpieczeństwo! Pom oc niezbę­
dna! Dajcie znać, o ile to> w  w aszej ińobp- i!! 

placówce! Rozkazy oddać Ill-jce! Żbik'.-'
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NA DROGI I OPŁOTKI.

Co mowi rozumu
,-Ź e  jesteś i że istnieje obok ciebie niezinisz-' 

czone zbiorow isko jestestw — rzeczy zjawisk i 
zdarzeń, zwane światem —  o tem nie wątpisz i 
Wątpić nie możesz, gdyż o jednem  i drugiem 
Przekonywa cię codziennie Tw oje osobiste do­
świadczenie.

Lecz skąd ten-św iat? I 'skąd jesteś ty taki 
do tego wszystkiego, co cię otacza, podobny i’ za- 
razp.n taki jakiś inny?

' Przy odpowiedzi na te zagadnienia padają 
z dwóch wrogicli sobie obozów  pierwsze strzały.

■- W iara wsparta o  głos zdrowego rozumu, o 
tajeni ne postulaty serca i o świadectwo nadprzy­
rodzonego Objawienia Bożego — stwierdza:

„Na początku stworzył Bóg niebo i ziemię". 
Niewiara zaś w  jakim ś panicznym strachu przed 
Brgiemr Stworzycielem, Zbawicielem  i Uświęci- 
eftTem utrzym uje z uporem Lucyfera, że niemasz 
Boga. a świat, życie i człowiek — to zdaje się 
dzieło ‘„ślepego przypadku".

Przyjrzyjm y się obydwu tym światopoglądom 
zbliska, zatrzymując się nasampierw przy głosie 
zdrowego, nieuprzedzonego rozumu.

Rozglądając się uważnie po bliższem i .dal- 
szein otoczeniu, konstatujesz, że świat to przę- 
ogronr y  magazyn jestestw martwych i żywych.

w którym, jakby w jakiemś gigankyęznem kinie- 
wszystko się rusza z szaloną szybkością na ek ra -. 
nie przestrzeni i czasu.

Rodzisz siię, rośniesz, dojrzewasz starzejesz; 
się i kładziesz się w  grobie. Tem u samemu lo­
sowi podlegają wszyscy ludzie, zwierzęta, ro ś li- , 
ny. Co więcej — rodzą Się łańcuchy gór i koryta 
rzek i głębie oceanów. Ry po długim  okresie czar 
su zm ienić swój wygląd, położenie, a wreszcie 
i zniknąć. Co więcej —  rodzą się pyły kosmficznę 
i m gławice i drogi m leczne i słońca z taborami 
planet i księżyców i błędnych kom et i meteorów, 
by jakieś tam milljony naszych lat wirować. ,ja: 
śnieć, żarzyć się, a potem zgasnąć, zaskorupić,się 
i zlodowacieć.

„W szystko płynie1" — stwierdza grecki m y­
śliciel.

„Przem ija rodzaj i rodzaj nadchodzi" — w o ’a- 
Mędrzec Pański.

Przyglądając się dalej każdemu poszczegól­
nemu tworowi, czy zdarzeniu, dostrzegasz, .na,, 
każdcmi z nich etykietę, że od kogoś względnie 
od czegoś pochodzi, co istnieje, żyje. działa poża­
rom. na zewnątrz. Zow iem y to bezpośrednią-, 
przyczynią rzeczy i zjawisk, a. rzeczy sam ó i z ja -' 
wiska jej bezpośredniemu skutkami. Przegląda-., 
jąc się z kolei tym bezpośrednim przyczynom 
znanych ci jestestw, odkrywasz, że i one sam^-są 
skutkiem przyczyn działających wcześniej.

Żyjesz, bo ci życie dali bezpośrednio twoi ro­
dzice. Sami znów  otrzymali je  od twoich dz:a-

Skończył. Przygasły wzrok jego osiadł na 
twąrzach powstańców, wżerając się im w  oczy, 
dusze, i serca.

— Niebezpieczeństwo, wszędzie niebezpie­
czeństwo, Boże! Dać znać, o ile to w  waszej m o­
dy... mocy... — szeptał wpatrzony w  plamę pa­
pieru.
; . —  A  w ięc m oc jest! A  teraz kto na ochotnika!? 

— rzucił po chw ili. —
Odpow iedziało mu jedynie trzepocące się 

Wśród drzew echo. Kilkadziesiąt spopielałych 
trudem oczów  wsączyło się w  rozmokłą ziemię.

—  Kto na ochotnika! — powtórzył spokojnie 
°lhrzym. Ze Zbitej grom ady wypełzał pomruk 
błagalny..

—  .Znużeni jesteśmy... głodni... nadzy... bez­
bronni...

Rozpłakana puszcza zaniosła się spazmem ich 
bólu.

U koron drzew zawieszona na cienkich po­
stronkach deszczu kołysała się bezgwiezdna noc 
bstopadowa. straszna, przeklęta głodnem i ustami 
bohaterów, których codziennym  pacierzem jest 
^ a n ie  krwią i łzami krzepione: „Ojczyznę naszą 
'‘aćz nam w rócić Panie".

- -  Kto na ochotnika? — powtórzył po raz 
trzeci olbrzym-. |

Pytanie przebiegło ciszę zamarłą wśród gro­
m ady i zadzwoniło w  gong jasnej, niezmożonej 
duszy.

—  Ja! —
Z pnia podniósł się blady wyrostek.
— Ja pójdę komendancie! Znam okolicę i obo­

zowisko łll-e j placówki! Ostrzegę ich i oddam 
rozkazy! Ja pójdę, ja! —  dorzucił szybko, widząc, 
niepewność na twarzy) olbrzyma.

Gromada wpiła w  oblicze dziec-ka-ochotnika 
zatrwożone spojrzenie.

—  A więc powstaniec Zygmunt idzie! Naj­
m łodszy i ojczyźnie najwierniejszy idzie spełpić 
czyn bohaterski! Najm łodszy idzie... najmłodszy,,.

W yją ł z zanadrza- papiery i wręczył je rozra-, 
iłowanemu chłopcu.

— Idź z Rogiem dziecko, a wracaj szybko-
i zdrów! — dodał drżącym głosem.

Z Bogiem — odpow iedział mu głos. w  gą­
szczach niknący.

Kaganek oliw ny rzucił ostatni snopek świaPa 
n<a szarą łzę żołnierską błyszcząca, u p ow iek .k o ­
mendanta i zgasł.

Zawyła wichrem  smaga noc, z przeraźliwym 
krzykiem przeciął ciemności skrzydlaty raiesZr 
kaniec puszczy w niew idom ą dal pędzący.

(Dok, irast.l
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dów, ci znów od twoich pradziadów i t. d. Je- , 
steś ń. p. kaleką, boś sitracił nogę. Stało się to na 
wojnie, której przyczyną były antagonizmy 
dwóch państw, wyrosłe na przeciwieństwach po­
litycznych, kulturalnych, czy gospodarczych in­
teresów, co znów było -następstwem i t,. d.

Im dalej zechcesz się posuwać w mroczną 
przeszłość, szukając przyczyn dla jestestw i zda­
rzeń, tem się ten przeogromny szereg przyczyn i 
skutków, powiązanych ze sobą, niby ogniwa łań­
cucha. będzie bardziej wydłużał i rósł. A le niech 
sobie ten łańcuch rośnie co do długości i ilości 
ogniw, ile tylko chce, bo koniec końców  doj­
dziesz wreszcie do pierwszego ogniwa, t. j. do ta­
kiej przyczyny, która zaczyna szereg skutków, a 
sama już nie jest 'skutkiem, ale rację swego 
istnienia i działania ma w  sobie i nie może pod­
legać już żadnym zmianom i w pływ om .

Zna ją dobrze filbzofja wszystkich czasów i 
zowie ją Przyczyną pierwszą, a W iarą — Bogiem  
„Wszechmogącym Stworzycielem nieba i ziem i".

A.

ŻYWOT I CNOTY SŁUŻEBNICY BOŻEJ

© O N O ?  M a C < 2 S S ® S K 3 S D
Druga m isja W andy uwieńczona została je­

szcze lepszem powodzeniem , niż pierwsza. Pe­
wien człowiek pożyczył sąsiadowi pieniędzy na 
słowo, bez żadiniego podpisu i kwitu. W  tem 
dłużnik umarł nagle, a spadkobiercy jego za­
parli się długu z braku dowodów . Sprawa w łó­
czyła się po sądach, szerząc dokoła zgorszenie, a 
ksiądz proboszcz nie m ogąc siobie z tem poradzić, 
wysiał, jako pośrednika, pannę W andę. Ta zabra­
ła się do rzeczy ze zwykłą gorliwością, zwłaszcza 
że jak w iem y otrzymała w  tym względzie- roz­
kaz od Boga. Pew nego dnia po Mszy św. nawie­
dziła rodzinę dłużników  i poczęła tłómaczyć tym 
ludziom konieczność zgody i poszanowania cu- 
dzęi własności: ..Siódme przykazanie zakazuje 
nietylko kradzieży, ale i wszelkiej ludzkiej 
krzywdy i zapierania sie długów. Kto nie płaci 
zobowiązań swoich przodków, o ile może to uczy­
nić, to przedłuża ich czyściec, a sobie samemu 
gotuje piekło. Dowiodę wam to na przykładzie. 
Niedaleko Radomia; żyli dwaj -s-ąisiedzi, którzy, 
kochając się bardzo-, pożyczali sobie niekiedy 
pieniędzy. Jeden z nich, mając do zapłacenia 
smaczną ratę w Towarzystwie kredytowem. po­
życzy! od jednego brakującą mu sumę. ale nie 
zwierzył się tem nikomu, nawet najbliższym ■— 
i trzeba trafu, że w  kilka tygodmii potem zmarł 
nagle na udar serca. Po- pogrzebie syn zmarłego 
zrobił porządek w  papierach ojca, wypisał 
wszystkie jego długi, ale oczywiście ten pominął, 
gdyż -nie znalazł o nim żadnej wzmianki. W ie ­
rzyciel zaś nie posiadając dow odu w cale nie 
śmiał zo swemi pretensjami wy-stapić i milczał. 
Leez ofo  cóż -Się dzieje? Pew nej nocy, kiedy cała

rodzina dłużnika już spała, naglei świeca zapar 
liła się sama od siebie i o jciec neboszczyk stanął 
u wc-zgłowia syna. „D rogi synu. rzekł do niego, 
proszę cię, abyś oddał temu a temu sąsiadowi 
sumę. którą pożyczyłem od niego w takich a 
w  takich okołicztriościach. On się sam o to nie 
upomina, gdyż -nie ma m ojego podpisu, ale ty 
bądź co bądź obowiązany jesteś to uregulować.
Ja pokutuję teraz w  czyściu, żeru zaniedbał zosta­
w ić co do tego jakiekolwiek notatki i będę cier­
piał tak długo, dopóki nie wypłacisz się za mnie 

1 do ostatniego szelążka, gdybyś jednak tego1 obo- 
; wiązku zaniedbał, uprziedzlam cię w  imieniu Bo­

ga, że razem z dziećmi swemi pójdziesz na potę­
pienie". „Dobrze, m ój ojczlei", zlawolał syn. wy­
skakując z łóżka i padajac na kolana. „Zrobię to, 
jak tylko- będę m ógł najprędzej, ale cię proszę 
o błogosławieństwo wszystkich i zniknął, zosta­
w iając zapalo-ną świecę na stole, a syn zarazi nar 
zajutrz spłacił jego długi. Oto- przykład, który 
powinniście naśladować, dodała W anda, jeżeli 
chcecie dowieść waszemu ojcu i dzieciom  wa­
szym, że ich kochaci i jeżeli sami -mie chcecie 
się potępić".

Moc, z jaką W anda opowiadała tę historię 
była tak przekonywającą, że dłużnik został zaraM 
wzruszony i obiecał iść za jej radą.

Nazajutrz w  czasie Mszy św. Pan Jezus po­
chw alił swą gorliwa służebnicę, że dobrze speł­
niła jego  zlecenie, ale raz jeszcze zabronił opo­
wiadać o tem kom ukolwiek, prócz samego księ­
dza: proboszcza.

— Jesteś tylko narzędziem w  m oich rekach — 
rzekł do- wiej — a narzędzie nie m oże się szczy­
cić z dzieł swego mistrza.

W anda miała także wielki w pływ  na bTu- 
żnierców i przeklętaików. Tłóm aczyła im brzy­
dotę ich grzechów, obrazę Boga i zniewagę god­
ności ludzkiej, jakie za sobą pociągają.

Razu pewnego dwaj służący dw orscy wsizczęli 
kłótnie, w  czasie której obrzucali się strasznemi 
przekleństwami. W ł a ś n i w  tej chw ili Wanda 
przeszła przez pokój i usłyszała ich wyzwiska. 
Chłopcy chcieli ^ię ukryć, ale pobożna panna 
schwytała ich za ręce i poczęła upom inać:

Rardzo źle czynicie, moi drodzy, miotając I 
takie haniebne przekleństwa. W szak w  litanji dó ; 
W szystkich Świętych prosim y Pana Boga,, by | 
oddalił od inias burze i pioruny, by nas strzegł od 
nag?ei i niespodziewanej śmierci, a w y te wszy­
stkie nieszczęścia chcecie na, siebie ściągnąć. Co 
za:ś jeszcze gorsze, słyszę, że daiec.ie sobie prze­
zwiska: „psiakrew ", przez co- siebie i rodziców 
-swoich znieważacie, nikt bowiem  nie pochodzi j 
od psa. tylko od mężczyzlny i kobiety. Ale nie za -i 
stanowiliście się, na pewno, że ta, zniewaga odino°i I 
się jeszcze do całej Trójcy Świętej, do Boga Ojca 
który nas stworzył na swój obraz i podobieństwo,! 
nic wyłączając nawet pogan i żydów do Ducha 
świefego. który zamieszkuie w  duszy naszej, jak 
w świątyni, przez Sakromenta i przez łąskę poy
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święcającą. Napewno słyszeliście na kazaniu s ło ­
wa Pism a świętego, że ani przeklętnicy, ani pija­
cy i złodzieje nie ujrzą Królestwa Niebieskiego, 
ale że będą strąceni do piekła. A  tem, grzech staje 
się jeszcze straszniejszy, skoro się odnosi do du­
szy, która już przyjęła pierwszą Kom unję świętą. 
W iecie, że w K om unji przyjm ujem y prawdziwe 
Ciało Pana Jezusa.
________________________________________ (C. d. n.)

0 paleniu zwłoK.
W  najbliższym czasie ma się ukazać dekret 

Prezydenta Rzeczypospolitej o paleniu zwłok.
Dla. katolickiej Polski dekret ten będzie bo­

lesną niespodzianką.
Pierwsi chrześcijanie narażali ,*ni era z życie 

swoje, by zdobyć śmiertelne szczątki męczenni­
ków i godnie je pochować, a chociaż palenie 
zwłok byłoby dla nich wygodne i‘ usuw ałoby nie­
bezpieczeństwo profanowania grobów  przez po­
gan, nigdy  się na nie nie godzili. Ta wznio- 
sJa tradycja i pietyzm dla ciał zmarłych, prze­
chow ały się stale w  Kościele, jako uświęcone 
przykładem  sam,ego Chrystusa i dosadniej ilu­
strujące wiarę w nieśmiertelność duszy i zm ar­
twychwstanie cial. Chociaż tedy palenie zwłok 
nie stoi w  zasadniczej sprzeczności z żadnym 
dogmatem katolickim, Kościół zakazuje go na­
przód z tego względu, że nie odpowiada ducho­
wi i tradycji chrześcijańskiej, a powtóre, i to 
m oże najwięcej, dlatego, że. projekt palenia 
zwłok wyszedł od w rogów  Kościoła.

Zapoczątkowała bowierrtl ten ruchl z nienawi­
ści do Kościoła rew olucja francuska, a podjęły 
go potem loże masońskie, które: przez swój w pływ 
uzyskały urzędowe Uznanie palenia zwłok w  w ie­
lu państwach. Towarzystwa, propagujące krema- 
torja, ukrywają swój w łaściw y cel, a zasłaniają 
się pobudkam i natury ekonom icznej, estetyki i 
hygjeny; w  rzeczywistości chodzi im o  uzyskanie 
nowej broni w  walce ze znienawidzonym  Kościo­
łem katolickim.

Kościół n iejednokrotnie wypow iedział się 
przeciwko paleniu zwłok. Dekret Kongregacji 
Św. O fficjum  z 19 maja 1886 r. potępia należenie 

c do stowarzyszeń, mających na celu propagowa-
d nie palenia zwłok, a' równocześnie zakazuje, by
y wierni polecali sami lub kom u innemu, ażeby
d ich ciała zostały po śm ierci spalone. Dekret zaś
r- tej samej Kongregacji z 15 grudnia 1886 r. odm a-
lo wia pogrzebu chrześcijańskiego tym, którzy do-
i- browolnie obrali palenie zw łok i przed śmiercią
W nie odwołali swego. postanowienia. (Kanon 1240
zi N owego Prawa Kafru)
a- Nauka Kościoła jest tedy wyraźna i nie pożo­
gi stawia żadnych wątpliwości co do stanowiska
ca katolickiego. Praw dziw y i szczery katolik musi
ro. nietylko zaprotestować przeciwko paleniu zwłok,
tia ale starać się wszelkiem i środkami, jakie ma do
ak dyspozycji, by nie dopuścić do jego uznania urzę-
yo- dowego, jako sprzecznego z uczuciami katolickie-

mi, tradycją katolicką i prawem kościelnem, tem 
więcej, że palenie zwłok jest masońskim w olho- 
m yślicielskim sym bolem  niewiary.

Nie potrzeba dodawać, że ze stanowiska pań­
stwowego, względnie społecznego, palenie zwłok 
przedstawia pewne niebezpieczeństwo, choćby 
np. zatajenie zbrodni, która bardzo często da się 
stwierdzić dopiero przez sekcję zwłok. A  tylko 
w  wyjątkowych wypadkach, np. podczas groź­
nej epidemji, palenie zwłok m oże być dozw olone 
skoro zasadniczo nie sprzeciwia się dogmatom 
Kościoła.

W ZR O S T  KATO LICYZM U  W  ANGLJI. W e­
dług wiadom ości, zebranych przez angielskie 
roczlmiki katolickie, w  okresie od  1922 do 1926 r- 
liczba konwersyj na katolicyzm wyniosła 49605 
— co  daje więcej, niż tysiąc nawróceń m iesięcz­
nie. Trzeba zaznaczyć, że dane te dotyczą samej 
tylko Ainglji bez Szkocji. W  ciągu trzech ostat­
nich lat przybyło 123 księży, a liczba katolickich 
szkół początkowych i średnich wzrosła o 103, 
liczba uczniów  katolickich —  o  całe 15.000.

NAW RÓCENIE PA STO R A  PR O TE STA N ­
CKIEGO NA KATO LICYZM . „Osservatore R o­
m ano" donosi o pow rocie .na łono Kościoła kato­
lickiego duchow nego protestanckiego Edwarda 
W a la ce ‘a. znakom itego pisarza, który od lat 
trzydziestu byl pastorem metodystów w  Oklaho­
ma, w  Stanach Zjednoczonych. W allace został 
katolikiem dzięki czyta|niu katolickiego „Soutch- 
wesit Courriwer", dostarczanego mu regularnie 
przez jednego z przyjaciół. Razem z pastorem 
przeszli na katolicyzm żona jego i dwaj synowie.

PROSIM Y
o życzliwe wyrów nanie zaległych rachunków. 
W szystkim  naszym odbiorcom  zbiorow ym  wyśle 
administracja w  tych dniach rachunki. W  tym 
celu załączamy do każdej przesyłki czek P. K. O.

NASZE ILUSTRACJE.
Dwie ilustracje: „Sąd ostateczny" i „Grupa 

z Sądu ostatecznego" są malowane przez sławne­
go malarza — Dominikanina: Fra A ngelico  (1387 
— 1455). Obraz znajduje się ,w muzeum San Mar­
co we Florencji.

NA NUMER ŚW IĄ TE C ZN Y
B. ./. 4 zł. /

N IE  1.80 zl.
lecz 2 zł. kosztuje „Ilustrowany życiorys św. Jana 
od Krzyża. Nabyć można i w  naszej adm ini­
stracji.

I ON, SIĘ PRZYD A.
Jej matka: — M oja córka śpiewa,, gra na for­

tepianie. m alu ją  zna się na botanice, zoologji, 
m ów i po francusku i włosku. A  pan co?

Przyszły zięć: — Ja na wszelki wypadek
um iem  trochę gotować i cerować skarpetki.



P O Ś T O Ł

Na dzień 30 listopada.
Św. Andrzej Apostoł.

„ (Tlornaczenie z browjarza kapłańskiego).
„ Ten jest, który dla miłości Chrystusa za­

w isł nm krzyżu i dla Jego zakonu poszedł nd 
m ękę"...
Andrzej Apostoł z Betsaidy, w Galilei, brat 

Piotra i były uczeń Jana Chrzciciela. Usłyszawszy 
o ' Chrystusie świa­
dectwo J ano we: „O - 
to Baranek Boży“ — 
poszedł za Jezusem 
sam i brata swego 
do Jezusa przypro­
wadził. Gdy jedne­
go razu obydwaj 
z Piotrem łowili ry­
by na jeziorze Ga­
lilejskie m, a Chry­
stus Pan mimo nich 
przechodził, usły­
szeli te słowa Pań­
skie, powołujące ich 
na pierwszych Apo­
stołów : „Pójdźcie
za Mną, a uczynię 
was rybakami lu­
dzi". Bez ociagania 
się porzucili sieci 
i. poszli za Nim.,,

Po bolesnej Mę­
ce i Chwalebnem 
Zmartwychwstaniu 

Pana, Andrzej wy­
znaczony do Scytji 
w Europie dla siej- 
by Słowa Chrystu­
sowego, tamże się 
udaje, a stamtąd do 
Epiru i Tracji się 
przenosi. Tu nau­
czaniem i cudami 
niezliczoną i l o ś ć  
dusz do Chrystusa 
nawraca. Poczem 
do Patras w Achai 
wyrusza, gdzie zje­
dnawszy wielką li­
czbę mieszkańców 
onego miasta dla 
ewangelicznej Pra­
wdy, nieustraszenie 
powstaje na zwal­
czającego głoszenie 
Ewangelji prokon- 
sula Egeasza za to, 
że ten przez szata­
na zaślepiony nie chciał uznawać Chrystusa Boga 
za Pana i Sędziego świata

Egeasz rozgniewawszy się srodze, rzecze: 
„Przestań opowiadać i wychwalać Chrystusa
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i bacz, że Jego samego podobne Twoim słowa 
bynajmniej nie uratowały przed ukrzyżowaniem od 
Żydów". Gdy mimo to Andrzej śmiało głosił, że 
Chrystus dla zbawienia rodzaju ludzkiego ofiaro­
wał się dobrowolnie na śmierć krzyżową,' bezbo­
żny Egeasz prźerywa mu mowę i wżyWa, Trji,jeśli; 
chce się ocalić przy życiu, ćo rychlej źłóżył ofia­
ry bałwanom. Na to Andrzej: .

„Ja codziennie składam na ołtarzu Wszech­
mogącemu, J dynemu i Prawdziwemu Bogu nie

mięso wołów i nie 
krew baranów, lecz 
Niepokalanego Ba­
ranka, który 'trwa 
nienaruszony, i ży­
wy, chociaż Go 
wszyscy wierni po­
żywają".

Rozwścieczony E- 
geasz każe Andrze­
ja wtrącić do wię­
zienia , skąd byłby 
go lud z łatwością 
wyswobodził, gdy­
by go Andrzej nie 
był uspokoił, gorą­
co błagając o za­
niechanie wszelkich 
kroków, któreby mu 
mogły przeszkodzić 
w dostąpieniu upra­
gnionej, a blizkiej 
już korony męczeń­
stwa...

Wkrótce potem 
staje , przed trybu­
nałem Egeasza. Ten 

%nie mogąc znieść 
jego płomiennych 
słów o tajemnicach 
Krzyża, jak również 
czynionych s o b i e  
wyrzutów i napom­
nień z powodu bez­
bożnego życia, roz­
kazał go ukrzyżo­
wać tak, jak Chry­
stus był ukrzyżo­
wany. Andrzej przy­
prowadzony na miej­
sce kaźni, gdy swój 
krzyż zobaczył, zda- 
leka już wołać po­
czął : „O  dobry
Krzyżu, coś się stał 
tak chwalebnym  
przez dźwiganie Cia­
ła Pana, Krzyżu da­
wno upragniony, gd- 

rąc 3 umiłowany, bezprzecznie pożądany* i naresz" 
•cie jako zadośćuczynienie moim ^pragnieniom - 
dzisiaj dla mnie przygotowany — zabierz mnię 
_od ludzi i oddaj mnief Mistrzowi mójemy, aby
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On mnie tak przez ciebie przyjął, jąk mnie już 
przez ciebie odkupił".

Przybity do krzyża i jeszcze dwa dni na nim 
żyjąc i wiary w Chrystusa ani na chwilę głosić 
nie przestając, poszedł po nagrodę do Tego, któ­
remu tak bardzo pragnął być w śmierci podob-. 
nym...

Kości Apostoła zostały za czasów cesarza 
Konstąntyna przewiezione najpierw do Konstan­
tynopola, a później do Amalfi. Za pontyfikatu pa-, 
pieża Piusa II. przeniesiono jego głowę do Rzy­
mu i umieszczono ją w bazylice św. Piotra, ■•/i.

Prześladowanie ' ■ ' " i  w M aksyb .
Pism o amerykańskie „New York .Times*1 

ogłosiło Orędzie Ojca św. o  Meksyku, z którego' 
w yjm ujem y zdań kilka:

„ W  M eksyku nie toleruje się obecnie n icze­
go, co jest katolickie, nawet cichego ęelebro- 
uxmia M szy św. i rozdawania świętych Sa­
kram entów. W  ! w ielu wypadkach karano 
śm iercią za te „w ykroczen ia "; często są cięż­
kie kary więzienia i okrutne traktowanie w ię­
zionych. Zabójstwa są nu porządku cizie inym. 
W szelkiego rodzaju brutalne obchodzenie się. 
z katolikami pozostaje bez kary. Za wszelką  
cenę dąży się do odebrania ludziom w iary , 
a w  siosu^ci obyw atelskie i obyczajow e w n o­
si się zdziczenie. W  dalszym  ciągu, Ojciec św.

• •• uskarża się. że ten lud m ęczenników  i ofiar 
prześladowania, które jest hańbą dwudzie-

MA-RJA CZESKA M ĄCZYNSKA.
1 0

Dziwaczne przygody
Imci Pana Jura Bendońskiego.

Powieść na tle XV  stulecia. ,

- Spotkała oczy Inn i sława, ponure, groźnie i 
zimno przejęło ją nawskróś.

Podniósł się z lawy.
, —  Na:, to. siedź tu, a tam ja już zrobię, jako 
zwykle.

Wstrząsnęła się.
.Strach mi czegoś.

—• Głupiaś. drugi raz się może w życiu nie 
zdarzyć taka gratka, fury ładowno. Bóg wie .jako­
wymi śkarbami. ze W schodu przecie' wracają, 
broń pew po wieżą i jedwabie*

Stuliła ramiona:
-  Strach mi.

Głupiaś, serce jeno w  człowieku mglisiz 
Niepotrzebnie. Patrzyła rozszerzonemi grozą 
^ziyma, jak cicho rozwarły się drzwi do alkierza 
1 karzeł wpełznął tam cicho na czworakach, jak 
°lbrzym i kot..

... stęgo- wieku.-nie. znajdujećRf^d^e-.ws-^^upia 
dla swej niedoli. ■ W ^ystfantj.zMręy. ■ pkaęujĄst 
pomoc xę Rozszerzaniu prawdy 'o tym■-nieszezę^z 
śliwym kraju, Ojciec św. upewnia swą-,wdzięk 
cznośc. ■- gol i ->•m

, -Meksyk jest krajem.; położonym  -w  Am eryce 
północnej na południe od 'S tan ów  Zjednoczonych, 
i ma, około dwóch in iljon ów  kilom etrów  kwadra­
towych obszaru, a około t4 m ilj. ludności- , l « s t : 
on zatem pięć pazy większy od; Polski; a m a  feófo; 
ko.jpołowę tej ludnośęi co Polska. Jedna piąta 
część ludności jest rasy. białej, pochodzenia hisg-i 

. pańskiego a cztery ;  piąte to .Indjanłę i Metysi, ’ 
którzy, pochodzą, z krzyżowania rasy biaLęj ' z tjia-. 
djanami. Językem powszechnie używanym  .jest- 

| język hiszpański. -
Religja Meksyku, jest prawie wyłącznie ka­

tolicką, gdyż katolików, przynajm niej z urodze­
nie jest 14 m iljonów . a innow ierców  tylko 100 000. 
Oświata bardzo słabo rozwinięta, gdyż jest Sto 
procent analfabetów, a zatem, tylko co piąty czło­
wiek um ie czytać i pisać.

Zdawało by się. że w  kraju, o ludności pra­
wie wyłącznie katolickiej Kościół katolicki 'p8iiJ 
winien mieć ‘uprzyw ilejow ane stanowisko: Tym ­
czasem tak nie jest, gdyż olbrzymia cześć infeli-' 
gencji. to katolicy tylko1 z nazwiska, dla naszej 
w iary i dla wszelkiej reTigji w ogóló w^rogo uspo­
sobieni, reszta zaś to tłum > łatwowierny-.-"" nień- 
św iadom iony i niezorganizOAcany. który albo We"1 
um ie stanąć w  obronie najświętszych dóbr dito 
cl,iOAvych.-ąlbo- też łatwo ulega przemocy.- ' :

Znów  się jej zdatoy jako tanto w śtajńik “że coś 
przez -szybę wygląda jakaś potworna, a jednak 
znana głoAÂ a. -T . ‘ '• " ,

Lęk. ten szalony, obłędny lęk.
Atow alkierzu cisza.
Nic, ani szmeru.
O Światowidzie! - ■' '

•.;.i— —j  " T  r y -
■

NIESAMOWITA NOP. ki -
.i' - ' órtsA

HOZDZTAT. V .........

— Jezus! Maryja!
■Jur zerwał się na równe nogi, z ręką na szai 

bli. po karczmie dzw oniło jeszcze echo o c h r y p ł  
gó krzyku o  ratunek, charkot człowieka duszone­
go dochodził z alkierza, rozpaczliwej w;alki o d ­
głosy, ł ' :

Jur szablę "wyciągnął i w  stronę alkierza ‘sto 
rzucił, ale nagle ramiona czyjeś nogi- mu oplótły 
usiłująe go obalić tym chwytem, nie tyle m # -  
"lywif. co niespodziewanym; '

— Cichoj waść, to nic ■ ' '-•‘i
Człeka m ordują!
T o nic. przew idziało się waści.
Puść! ' ' -

02112117
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O rządy w  Meksyku walczą oddawna dwa 
obozy: Konserwatywny, stojący na gruncie ety­
ki katolickiej i t. zw. obóz zw olenników  konsty­
tucji, uchwalonej pod koniec w. XIX , a ziejący 
piekielną nienawiścią do katolicyzmu.

Obóz ten. opanował przed trzema laty władzę 
w sposób gwałtowny i złożył rządy w  ręce wybra- 
negoi przez siebie prezydenta Callesa, który zgo­
tował Kościołow i prześladowanie religijne stra­
szniejsze od balszewickiego, jakiego świat od 
czasów Nerona chyba nie paimięta. A by m óc rzą­
dzić w całym kraju w edług własnego systemu, 
bez opozycji i bez żadnej kontroli, otoczył Calles 
cały) Meksyk siecią ostrych przepisów paszporto­
wych i kom or granicznych, poddając równocze­
śnie wszelką wym ianę myśli ścisłej cenzurze 
w ojskow ej. Nad każdym urzędem telegraficznym 
widnieje napis- „Cenzura w ojskowa", którą w y­
konuje funkcjonarjusz, kreślący niebieskim ołów-, 
kiem każdą depeszę, czy to prywatną, czy dzien­
nikarską, czy nawet handllową, w  której można- 
by się dopatrzeć jakiejś niechęci dla panującego 
porządku rzeczy. Depesz szyfrowanych oczyw iś­
cie nadawać nie wolno.

Szczególnie źle widziani są w  Meksyku za­
graniczni dziennikarze, którzybyi m ogli poinfor­
m ować świat cyw ilizow any o  tamtejszych stra­
sznych nadużyciach władzy, to teiż paszport każ­
dego dziennikarza przekraczającego granicę Me­
ksyku jest poddawany drobiazgowej kontroli, 
a on sam niem ożliwym  szykanom i utrudnie­
niom. Zdarza się nieraz, że podróżujący dzienni-

—  Puść, bo łeb rozwalę.
— Ostaniesz, niewieście krzywdy nie zrobisz.
Szept kobiety spieszpy był zgłuszony, a tam,

w alkierzu charkot corąz słabszy.
Jur bez namysłu już ciął szablą w oną głowę 

czarnemi warkoczami oplecioną, co mu do nóg 
lgnęła i hamowała krok.

Jęk, ramiona się rozwarły i Jur do alkierza 
runął. Chwila to była, jeden potężny cios zadany 
całą siłą m łodego ramienia, rozpłatał czaszkę 
karła aż do kręgu, karła, co  przysiadł na ofierze, 
jak pająk. Krzyk, śmiercią zdław iony w  poczę­
ciu, niekształtna bryła ciała spad'a ciężko na dy­
le podłogi, bluzgając fontanną krwi. Jeszcze 
chw ilę kabłąkowate nogi kopały podłogę i darły 
ziemię zakrzywione spazmem konania palce, ale 
Jur już tego. nie widział, w rócił do izby karczem ­
nej po światło. Potknął się za progiem o ciało pię­
knej karczmarki. Żywa, czy trup?

Pochylił się nad nią, w  upadku uderzyła 
skronią o  kant dębow ego stołu, żyła, słaby od­
dech podnosił pierś, a krew ściekała kroplami 
na śnieżną biel koszuli i stygła. A w  oczach, 
w  tych oczach w pół otwartych, był straszny w y­
raz, unąjjzg w nich był, umizg, upiorzycy.

!Jur pórwał łuczywo i stągiew z wodą, do al­
kierza wrócił, wpierw tamtych ratować trzeba,

karz, m ający swoje dokumenty w  największym 
porządku, nie spodoba się jakiem uś podrzędne­
mu funkcjonariuszowi policji, zostanie przytrzy­
many i bez żadnych dochodzeń i bez podania po­
w odów  w ydalony z kraju. T o  też obcy dzienni­
karze nie chcąc znosić takich szykanowań, coraz 
rzadziej o  Meksyk zawadzają — a jeśli już przy­
jadą — to nie piszą nic takiego, coby się siepa­
czom Callesa m ogło nie podobać, aby nie popaść 
w  zatarg z  rządem i nie narazić się na takiego 
zatargu przykre następstwa.

Pom im o tego znalazł się odw ażny dzienni­
karz angielski, Mac Cullagh, który nie zląkł się 
Callesa. Przed 8-miu laty zwiedził on Rosję So­
wiecką i wydał książkę pod tyt.: „Prześladowanie 
Chrześcijan przez bolszew ików ". (Nabyć m ożna 
u XX. Jezuitów w Krakowie). Pod przemożną 
opieką Stanów Zjednoczonych dostał się na teryv 

torjum  Meksyku, przejechał ubiegłego lata w  cią­
gu 6 tygodniu kraj ten wzdłuż i wszerz i zbadał 
stosunki panujące w  2/3 częściach jego ludności. 
Co tam zobaczył i co  stwierdził ponad wszelką 
wątpliwość, to ogłosił w  szeregu artykułów umie­
szczonych w dziennikach angielskich i francu­
skich, z których i m y niniejsze w iadom ości czer­
piemy, czyniąc zadość wezwaniu Ojca św., aby 
rozszerzać prawdę o  tym kraju. (C. d. n.)

— Nie rozumiem., jak pani m oż^ n osić na so­
bie włosy innej kobiety.

—  A dlaczego ja się nie dziwię, że pan ma 
na sobie wełnę z innego barara?

zbójnica ma czas, bo choćby z niej i dusza w y­
szła, toć i nie wielka szkoda — rozumował.

Z  trudem jeno docucił się pana Helta. Sta­
rzec patrzył na swego wybaw cę i ra  kadłub kar­
ła równie b 'ędnym i oczyma, gardło miał opuch­
nięte od silnego chwytu rąk zbójnickich, czer­
wone i czarnei kręgi w irow ały mu przed oczyma, 
a oś'abienie było tak wielkie, że i kroku postąpić 
nie mógł. Jur przypomniał sobie o  w inie w  se- 
pecie, ale równocześnie przyszedł m,u na myśl 
sekretarz, w ięc z niepokojem  zbliżył się do łóżka, 
przekonamy, że now y jakiś, a straszliwy! obraz, 
przedstawi się jego oczom, alleć zagrzebanego 
znalazł w  betach, znalazł Konrada Plaiten z g ło ­
wą schowaną w  podufezkach, z uszami zatknię- 
temi, trzęsącego siię ze strachu, jak w  febrze.

—  T o waść cały!
Zdziw ił się Jur, usiłując go przewrócić twa­

rzą do izbicy, ale przerażony chłopak z całych sil 
trzymał się poduszek i łóżka, wrzeszcząc w  nie- 
bogłosy, polecał duszę sw oją wsizystkim świętym, 
miesza} polskie i niem ieckie wyrazy. Jurowi nie 
do śmieóhu było, a przecież z trudem się tylko 
powstrzym ywał, patrząc na kopaninę tych chu­
dych. gołych nóg, na rozpaczliwą obronę nie za­
grożonego niczem  żywota.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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MLECZARNIE SPÓŁDZIELCZE W  POLSCE.
> . Ilość mleczarń 'spółdzielczych wzrosła w Pol­
sce w r. b. niepomiernie. Statystyka za 8 miesię­
cy ustala ich liczbę na 807 przy kapitale obrofco- 
wyto 405 millj. zł. W  roku ub. zanotowano ogó­
łem 595 mleczarń z kapitałem 348 milj., a w ro­
ku 1925-tym zaledwie 434 z kapitałem 259 milj.

POLSKA 'PIERW SZYM  EKSPORTEREM NA
JAJCZARSKIM RYNKU ŚW IATOW YM .
Wedle obliczeń „Bureau of Poreign and Do- 

mestic Commerce" stanęła Polska 'na pierwszem 
miejscu w światowym eksporcie jaj!

Statystyka amerykańska określa wywóz jaj 
z Polski w tysiącach tuzinów za lata: 1923 —  
13.005, 1924 — 15.317, 1925 — 39.781, 1926 —  
86.076. i ; !

Największe ilości wywozowe wykazuje po 
Polsce Holandja (78.775) i Danja (69 351).

Jaja te wywożą prawie sami żydzi.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
S. Noury Targ. Adres Redakcji „Róż św. Te­

resy" dobrze podany. Przy sposobności sprawę 
przypomnimy. „Bóg zapłać za życzliwość i pa­
mięć. /?. M. Kielce. Jakie będzie nasze stanowi­
sko w czasie wyborów? W  krótkim czasie zoba- 
czy pan. W. R. W ieprz. Zdaje nam się, że już 
nic żyje, ale podajemy adres: 119 rue du Cheva- 
leret Paris — 13.57. K.Noioy Sącz. Sprawa natęży 
do konsulatu czesko-słowackiego, Kraków, Gołę­
bia 18.

Kto więcej ryzykuje?
Pater Abel —  tak go Wiedeńczycy nazywali, 

był to znany we Wiedniu i wysoko ceniony Oj­
ciec Jezuita. Zmarł przed kilku laty.

Urządzał corocznie rekolekcjo dla mężczyzn. 
Podziwięnia godny był to widok, gdy obszerny 
kościół ?apełnił się wyłącznie mężczyznami, na­
leżącymi do najwyższych zarówno, jak i naj­
niższych sfer wiedeńskich. Stało to- wszystko za>- 
śłuchane w naukach O. Abla, a gdy Pó skończO' 
nem kazaniu zaśpiewali wspólnie, to zdawało się, 
że sklepienie pęknie.

Opowiadał raz Pater Abel, co mu się w Wie­
dniu zdarzyło:

Miał w pewnym kościele kazanie o rzeczach 
ostatecznych, śmierci, sądzie, piekle, niebie.

Po kazaniu wyszedł z kościoła, aby się udać 
do swego klasztoru. Na ulicy przystępuje do nie­
go nieznany mu oficer, przeprasza go uprzejmie 
' prosi, czy mógłby mu postawić jedno zapytanie.

— Owszem —  odpowiada Pater Abel.
Co ksiądz dobrodziej powie na to — mó­

wił oficer, jeżeli to wszystko, co ksiądz na kazal­
nicy mówił, jest nieprawdą? '

—  To nic nikomu nie zazskodzi —  odpowie­
dział Pater Abel, że ktoś będzie dobrze żył, wyj­
dzie na dobre i jemu i bliźnim już tu na ziemi. 
Taki nic nie ryzykuje.

—  Ale pozwól, panie majorze, że i ja panu 
zadam jedno pytanie —  ciągnął dalej Pater Abel. 
— Proszę pana, co będzie wtedy, jeżeli się poker­
ze, że to wszystko prawdą, co ja m  kazalnicy raó- 
Wiłelm? Kto więcej ryzykuje?

Na to oficer nie mógł znaleźć odpowiedzi. — 
Pożegnał Patra Abla i odszedł, a to pytanie pe­
wnie długo tkwiło mu w umyśle.

To opowiadanie Patra Abla przyszło mi na. 
pamięć, gdy w gazetach przeczytałem, że w War­
szawie jest stary profesor, który drukiem ogłosił. 
że nic za grobem niie widzi. Pomyślałem sobie; 
„To ci dopiero ryzykant. Gdyby tu chodziło o 100 
lat byłoby już wielkie ryzyko. Niestety, tu chodzi 
o coś więcej, bo nie o tysiąc, ani miljon lat, ale 
o wieczność całą. Palić za sobą wszystkie mosty 
na całą wieczność, to iniielada odwaga i 'nielada... 
głupstwo. 1

Żeby to tylko ten jeden pan był tanina ryzy­
kantem odnośnie do życia zagrobowego, Jest ich 
więcej. Uczą ich logiki, ale logicznie nie postę­
pują. Gdy za lekkomyślność przyjdzie płacić, bę­
dzie źle. „Nadzieja urojona trwa krótko, Łalość 
długo". P. Zarzycki. ,'

W SERWISY stołowe PORCELAN, od zl 80 
garnitury do herbaty —  Zastawy szklane, 
lampy naftowe—Noże, widelce, łyżki alpakowe

poleca

W Ł. TOMASZEWSKI. Kraków Rynek j l .  L. 16
Dla Wielebnego Duchowłeńatwa dogodno (piały.
_________________    ś

Liga katolicka w Zatorze.
Szerzy się świadomość katolicka, Polacy prze­

konywają się, że w sprawach religijnych każdy 
zobowiązany 'do pracy. Duchowieńśtwo ma spra­
wować czynności święte, udzielać Sakramentów, 
być szafarzami łask Bożych, pouczać o wierzei —  
Katolicy świeccy zaś mają dbać o zastosowanie 
zasad Chrystusa w życiu prywatnem, społecz- 
tnem i państwowem. Tych ostatnich naczelnych 
obowiązków sami księżą, bez współpracy świec­
kich —  nie przeprowadzą. Wrogom Chrystusa 
udało się uśpić czujność katolików przewrotne- 
mi hasłami, że: „Religją jest rzeczą prywatną", 
że „Bronić i rozszerzać Królestwo Chrystusa ma­
ją tylko księża". Katolicy uwierzyli i swoją 
bierną obojętnością dopuścili do spoganientia 
Europy.

Liga katolicka dąży — przez ścisłą współpra­
cę duchowieństwa z katolikami świeckimi — do 
przywrócenia oblicza chrześcijańskiego Europie,



Dpi a 13:go listopada  ̂powstała . Liga parafjalną 
w ’ '"Mfeni .
z w. XIII-go! ,Na pryPiarji i na śęeni'4 ̂ ^głósił 
kąźą?riifaryo /p/£jj/ katolickiej Ks. SeKrętąrzl ggn. , 
Tjigi kąto\icRjej % ł^Uakpwa^Pęi nieszporach W san-, 
nlaifsifrackiaj odbyło się zebranie ..konstytuujące,-. 
Tjtf i.'. ,na którem o ,-potrzebie i zadaniach.’ Ligi" 
ptzeipów-jl zmów Ks./Salwetarz ..gen, Do, Ligi. .ga*.. 
raź :ąię‘zapisko’ r^hack 200.. osób. V

'V P r  ćzogelm jy-ybrano: p. Dra..Leon ar ęlą, -EriipiĄj.;. 
skiego 'naczelnika sadu. zastępca.prezesa-p-., Ma-.', 
rję Kotrubską,. nauczycielkę,' sęk/ctąrzęro, p .16- 
ze^ą ‘ kierownika /szkoły.» skarb^kiem. p.ą
St. Tabaka, kupca, Do Zarządu ;weszli; ,pp. ,t)r. 
Ejn.il Groclę_ J. B^lik. W ł. . Skawicki.^ad. Ąto- 
ihpt. ,L .pbwałęk: j, Marja. Betliejpwa. Por zamknięć 
ciu.. zifbrąnia odbyło1 się. .pierwsze.,i.posiedzenip 
zarządu, na którym uchwalono rozpocząć pracę, 
<Ma młodzieży , męskiej i założyć-krapa %. wysjaw* . 
nirtwamL religijnomświatowowospodarczernh r.

Szczęść Boże! - /o
v5 Zrzeszajm y się!.. Uświadamiajmy, sięj,,

T ■ ./ ■ ■■■.ęwp~ \W~i''■
Pierwsze prymicje “

w^CiężKowicach.
W ielebny Księże Redaktorze! W  Ostatnim nu­

merze ..Dzwonu*' był opis podniosłej uroczystości 
Dnia Katolickiego" w* naszej parafii. P - n f iw f j j ;  

taniu zarazem chwycił zia pióro, aby opisać ła­
dniejszą jeszcze -chwilę, jaką przeżyły Oiężkowi- 
ćl? dnia 28 października . ; •

W  tym to dniu ks. Leon Bzowski., w yśw ięco-’ 
fiy nia kapłana dnia 10 października b. r. przez- 
J. E. Ks: Biskupa Bosponda w  Katedrze na W a­
welu m iał. stąnąó w  swe i rodzinnaj.- m iejscow o- 
|ci ii Ołtarza Pańskiego, ażeby sprawować pó raz- 
pierWsży-Najświętszą1 Ofiarę1.' ’
• f.. W . sobotę po południu, w  przeddzień pry mi 
ryi, baimderja Krakusów na pięknych koniach' 
wyruszyła na ;stację celem pdwitania ks. Pryrfii- 
c'a.nfa. P o  przywitaniu przez zebranych na sta­
cji: banderia. otoczywszy ubrany pow óz wiodła 
np. ze‘ s tac ji:na plebanie; ■ -

Tn - zgrom adzone łkan ie ' dzieci -szkolne przy,- 
witały-ks. Prymie,ja.nła rzewną pieśnią: „W itam y 
Oię.Ks-, Prym icjancie" pocżerh jeden z 'U czniów  
w ygłosił piękna deklam acię: -..Kapłanie Chrystu­
sa"/G ieszy ły  się ‘ dziatki i rzucając k w iatk i'd o  
stóp ks. Pryimicjanta. cisnęły się. by  ucałować 
nowopoświęcóne ręce kapłańskie. "
-„• W ieczorem  -tego samego dnia delegacje po­

szczególnych Stanów - złożyły.- ks. 'Prym icjantdw i 
życzenia wraz ż pod a runkam i. ' •n ’

- W  niedzielę -(23 października) inż o godzinie’ 
0; .rano głosy trąbek roznosiły-po całej parftfji rze«i 
w n « ntelodje pieśni do M atki"Boskiej 'Z weiżWŚ/ 
niem by wśzv'scy. radując, się, przyszli i oddawali 
e-aeśó'Matce Boskiej N ieustającej'Pom ocy, b  Któ­
rej ołtarza mittł- stanąó nbWoWyśWięcoriy 'kapłan.

-0 ,godzinie 10 liczne-tłinfty zebrały: mię--przed)

rodzin n ym .k s. Priymicjanta. Po 
lenjb.-.pfogokjfewieiistwa ks. ■:Pf|Ppibją.nto'yąm;t(^ : 
matkę/-ks.- RaroliJPąlbdb::; proboszcz "z .OdiSwążą. 
a rodab Cięźkow icf. wygłosił (fś zebranych- pa m 
fjara 'przem ówienia proste, pełne myśli głębokich', 
a podkreślając wielkość obecnej, uroczystości, Wfy 

; zwiał wszystkich do- dalszego — jak dotychężias 
j chlubrteg6v-wlytrwąnia w  Wierze ŚW. katolickiej’ 

wytrwania •■'Świadomego,. -. rtiel 'lękającego' się/żń /_ 
drtf-ćhi-trudówi ix pt%£óiwńości. s ' . ' /

*' P b ' tyełp tte^ c-lf*  z gorącego śercą 'k kp f4 i)ś i^ : t 
go 'płynĄcytcb. k s / Pryńbićjaht ukhjkł ii stóp, ks/' 
Pahścha, b y : Otrzymać' k  rąk jego  błogósfśhueń'-'' 
st^roęw.-ząstępstwjępżfnsii^egaiOjcńy '*• I y  MOR

Po>tej rzewpej ,Terepfónjjykozwihęlu-s.fę‘ iyspa- 
j niąiła procesja  d.Ol pnblifikfregó k< śsiuTkar z ipk^hią
j n&<g$taęHto,&£o §ĵ t. Wsopiękę‘-odtte“'Pan\r sWeriW-‘ń 
I i przy melodyjiniyeh'-;d,źw5ękacbrr:o'rki«8try kolejsn 
j rzy  ze jSzozakow.ej,: * As kiedy procesja' /przekro­

czy stopni^uniłęgo kościółka; potężne Wena-';Cre-* 
ator SpiritussVpppłynęłonfe tist kapłand# ’ i łutW/' 

Rozpoczęła się Najświętsza Ofiara. Z m ódlL : 
ł-wami ,k'si.cPrym icja«ła?łączy,yiaię raoołłitwiy»Vka- 
płanów i .wigim-ych; ń,,.wźnp!słły' s ię / .prtfedi Trób*- 

i Najwyższego,?, jako-,jedeń wfipćdśiy' by-mrf uiWł-el- 
bienia i dziękczynienia, z-prośbą o błogostawtyń-' 
stwo i łaski dla mOWego kapłana i i ćałej parafji. 
która .Kościołowi ^kątołjckięjnu drugiego-- daje 
Sługę Ohrystusą., . ^  / f  .yju.,.
' ,.P o  skończonej- fldszy .śyz-d pąoęesji Ks. .Prytni-, 

cjańt. udzieli i błógosląwiep$łvvąv kąpiań skiego Din-; 
cho\yieństwu. małee. .bratu, siosteom ir .w-szystkiiwa 
W iernym .,; . 1 ■ .N-- r iS'»

. Parafja nasza istnieje od rokb 1P2t. należeli-f.- 
śm y przedtem , do J.aworzna.. Były to w ięc p ie rw ­
sze, u >mas -prymicje. . - « i

W ielebny i Kochany nasz Rodaku, Ks., Lępr 
nie.! Parafja nasza jesk-jedną z najuboższy eh. Ty 
sam wyrosłeś pod strzechą cn oty . ubóstwa, .Gdyś 
spraw ował Najśw. Ofiarf. 'stanęły nam przed 
oczy postacie Apoistotów. których Pan .Tezus z 
ubóstwa do swej służby powołał. Mały nasź ko-, 
śąiółek wypełnił- - śię' modłami i prośbam i/ byś 
Boskiemu M istrzowi służył w iernie po  apostdł 
sku ..'W  tem — pewnern —  oczekiwaniu radość 
nasza,-o • Pnrrif}(f'ur>'

/ KU CZCI $W. JANA OD. KRZYŻA :'** : 
Reformatora K atm ehi '■ ■

z okazji 200-letniei rocznicy "Jego Kknonizarp  
Offłosżenid Go DOKTOREM KOŚCIOŁA «  

NABOZEŃSTWA w następującym porządkT*  
24, 25 i 26 listopada uroczysta. Siimd z kdzdnien. 
Offodzinie 9 rano; po południu zaś o godzinie fi- 

uroczijste 'N iesipory  z kazaniem.
W niedzielę dnia 27 listopada o godzinie 19 uro­
czysta pontyfikalna, ĄEn ma z kazaniem po połu­
dniu 6 godzinie -4 porityfikahie Nieszpory & ktiżrt- 

zam'.em~ i Jprocesją.' • .'om.-t-n
W e Wższystkie (ini uroczystości Wiefdri rFibg;t’ct%d 

zwykłem i waru>nka;m i dostąpić ODPUSTU 
- , : ZUPEŁNEGO/ /  - ■
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Wysóiiie odznaczenie marszaiiia 
PiłsudsKiegb.

«  Dnia 18 b‘. m .; odbyła ' się na dziedzińcu ząm- 
t o $ i m  -w óbećnóści P. ’ .Rezydenta Rźplitej uro­
czysta dekoracja ‘Marsz. Piłsudskiego francuskiih 
medalem w ojskow ym ’, najwyższem  odznacze­
niem  -'Ufofśfcóiuem . Francji. Dekoracji ' dokonał 
marszałek- Frańicbet d ‘Esperey. Po dekoracji od­
było, się śniądanie, wydanie przez P. Prezydenta 
Rźplitej na "ćześc marszałka d ‘Espęrey! Parif Pre- 

•.zyrlent t>rżyjąf irabcuskiego marszałka je szcze  
raz ,i -'Udekorował go wielką wstęgą ,Polonia Re- 

,stituta“ . Marszałek d Esperey przywiózł również 
^dzńaezbnia dla wielu ■ oficerów  arm ji paliki1©).

Kiedy będą wybory?
Nic jeszcze nie wiadom o, ale najpraw dopo­

dobniej 20-go lutego d o  Sejniu, a 4-gO marca do 
Senatu. Stronnictwa rozpoczęły gorączkow e przy­
gotowania,. Żydzi, Niemcy, Ukńairicy i ;:Riajorusi- 
ni mają ^tworzyć wspólną Jist .̂,: W ,: ten sposób 
mniejszości ch cą ' uźyśk&ć ica% 120' pdkiów. Rząd 

►Jtfet zaśkocżony tyiii zamiarem, gdyż 'poczyniono 
dła  .•urąięjKzośći;; wiele •'■•Ustępstw■-. iw -dziedzinie 

.szkolnictwa i ' organiźacjiu-eligi^hej^My tymi celti, 
ą by -p oparły  73r7W5^feTrr'^ż'fTą.jątc'Tegro
dbbrąy Wolę w  e^o^naaptiojwości.-:Polskę
limie^zEńjąfc^ch, ‘ j '  ; ' 1
i i 'StromntictWa' polśllie jeszcze’1 b ić  doftiośiego; w 

iiraJwie w ybórbw  nić ógfdśilVY • ■ ■ ■f ;
m  •- ■ - ' y-; Y :r .̂ ..1 , L k c ^  .7  < -
iiid „ Zwrot rzeczy sKradzionych.
t ' [ „Dnia łt5 lijfto^ada b. r. poflnisafiy zo§tął w  
gm achu poselstwa ZSSR: w W arszawie gene­
ralny ,ukiad o-.w ykonaniu postanowień arto ii 
traktatu tyskiego ■ w  zakresie spraw żw fótu .pub 
sl|iego m ięnia -kulturalnego'. -Na m o c j spodpi^ą1- 
ńegó'układy sowiety’ wydadzą nam muźeatja, a ii 
cbiWa centralne, bibljotekijiT rękopisy-;. 7A>raA|pa^ 
ńiiątki■■•polskie, ‘zrabowane i ‘>wjfw4etóbńe>^»e| 
rządy carskie za czasów zaborów. Pierwszych 
tęaosppęŁój-w sow ieckich należy, .ą ję . śpo^iĄU^ój 
w 'ciągli miesiąca.' ' ;

\V d h ia c b
£ją*d gospodyń wjęjs.Bięh.
liach od 5—7 b. Hf.* odbył śtijYwTffii

-I-

1

ejskich . ytostę.-

m

Żjazdś.mikk cłiarakter urócżysty- ;f  -uWzględniaJ

is&ybkiem
^ u p i e . .

. Polacy w GdańsKu.
■ K f ł f S l t  > vy b ora .b to iW 'iG d » p ^ k u j.n a  l i j j j  iu 4 b d a $ > w
^ d o b y li  P o la c y  t y lk o  4 / Z o d d a n y c h  182,704 gło-

sów uzyskali! nasi rodacy 5,701? lak  widać, nie 
'.d u ża  nas jest w Gdańsku. Planowa* gerrnańiźaT 

o ja .odniosła jw - jem  m ieście Wielkie źwyćięstwoj

Olbrzymie powodzenie jeźdźców poishich
, W  ubiegłym , tygodniu, odbyły się: w Nowym 

.Jorku m iędzynarodow e zawod.y..-konine. -W,...ogól': 
nejr. klasyfikacji dąużyną-'polska zajęła .bezapela­
cyjnie pierw sze m iejsce, zdobywając gółem  20. 
nagród, w tem-Y) pierwszych nagaód i 5 puharów.

. Podpuiikojwnik Rom m ei, rotmistrz Antonie­
w icz i por. Sta.rńawski są d'zjś najlepśzyłlii jeźdź? 
ckmi ■ świata.

W  dniu 14 listopada Prezydent Stanów ‘Zjed- 
nóczohych Goolidge- przyjął na spęćiąliiląj audjeib 
cji kawalefZystów. polskich’, którzy (przybyli, do 
Białego. Dphiu w' towarzystwie . posła" p o lsk ie j, 
w Stanach. Z jednocźónych , p.‘ Cjbchahowskiegó. 
Prezydent 'gratulował' polskiej ekipie świetnych 
zwycięstw,, interesował się sftosunkanii,...jiąiiują- 
cemi w -.ojczyźnie... . '" . /  , . , t

W Kumunji nie wyraźnie
•' Sprawa pow rotu; ks. Karolń . do Ru.munji, 
r  objęcia Ironu staje:się coraz głośniejszą? Oskar­
żony o. pogderanie Karola gen. Manoałescir został 
przez -£ąd uwolniony. Rząd- p. Bratianu szul^a 
ju z  porożu men ia z ruchliw ym  księciem.

Z raju bolszewickiego
Z okazji 10-lethiej rocznicy istnienia'' wiedzy 

'sowieckiej prasa komunistyczma' na -Ukrainie za7 
:miścite cały szereg artykułów ..o-stanie go^odar* 
jczym- kraju. Pisma sowieckie- nie ukrywają’;’ że 
•w rolnictwie ukraińskięm .W ;'przeciągu 10 lat 
■istnienia władzy sowieckiej odbył się proces-de­
gradacji. Tak np. obszary zasiewu w roku t9£2 
dorów nyw ały ząsiewęmnz roku ,1;8(H., Zbiory',.zaś, 
'kióre przed, w ójną wynosiły ęrzecięthie ftOÓ milj, 
pudóW, w r! 1922' Obniżyły .s)ę d o .637, milj. pu- 
dyw . Eksport,zboża z Ukrainy w iv l 9 i i  stanowił 
308 milj. pudów;--w  r. 1922 równał się -zeru.

W' .tyćłi; warunkach ogólnej depresji, yzniśjjp- 
został również i żywy inwentarz. Liczbą

koni-.zm niejszyła uię’ na Ukrainie prawie o oti 
jjbocent; 'trzody ćhlew nej nawet o 80  procent;-b,y* 
|lia, rogatego o 30 procent w  porównaniu ze* stal 
|ieih.ólH'zędwqjennyili.: Tak sąino, źle ;zaopktrżon| 
lą.k^sppdiR diw a i'olnQ,-yy inwentarz mąrt^y.v -§  

Nć łotouc 1820 .'statystyka’ sow.iecfei,:wcyjw,a!a,- yj$ 
rs^jętąLę, -.irą._ Ukrainje na 100 gpspodąr-s.Łw^y^ 
o  40 .posiada pługi, 6 .--'żn iw iark i, i?., sięwnil^ 
^ s s ,,ihj9P.ar,nię,v (jy/ry. .te mówią/ głośno o ,ń,isacp| 

b e łsk ie j pracy'kom unistów ? . ’ '

*  Biedny TrocKi . - -
Na spóójalheiń ' bósfedźeniu ' certfralnego lyó- 

'hhi)ejtu;.,‘ oflaż .rent.pąlnego zaiyądu kohiisj-i •••k̂ ntiYi- 
R iją ce j1 pąrtji. .komuinpstecznej postanowiono dę- 
finitywnie'. w ykluczyć *ż' pąi;tj'i ijrzywodcóvv opb- 
WC-U jT jp^kieg^  i' Źi.nowje\yą. .po.zatęni ,uph|ra%-

. u s u ?)ftć'- Ą. .< ^ n ^ yę irr*a ,rzą ,d jów  cęntoąjygM gk 
partji komunistycznej; RakowskTogo, łTadlcHf
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Przedpłato wynosi:
łe etły rok I zł, m Hi raka t d, aa kwartał ił 2 21.

Mamor pojodynesy M  drosay.
W Ameryce 2 dolary, — We Francji 30 fr. 

W Danji 7 Koron.
KaMoraiowa zmiana adresu 50 gr.

—

BedaKcja 1 Adaalaiatracja
K ra k ó w , u l. W alska L. 6.

Nr P, K. 0. 404,712, — Nr Telefonu 2S20. 
Reklamacjo niozopleeaątowane wolne są od 

opłaty pocztowej.

Ceny odtoosoA i
Cała strona 120 zi. — pól strony 80 at, 
ćwierć ,  30 .  — ósemka . 15 . 
Za jednolamowy wieraa mm. 30 noaiy 
w tekiele 3 rasy drotej. — Nadesłane 

10 proc. drotej.

Iwanowa, Sołowjiewa, Smiłgę, Jewdokimowa, 
Antenowa, Batajewa, Szklowskiego i Petersena.

Berlin - f  Wiedeń.
Głośno już kilka lat o przyłączeniu Austrji do 

Niemiec. Oba te państwa gorąco pragną tej jed­
ności, na przeszkodzie stoi tylko —  traktat wer­
salski. Mimo czujności Francji, Czech i reszty są­
siadów dzieło połączenia już się rozpoczęło.

Min. Stressemann zjechał do Wiednia i obra­
dował tam o zniesieniu granic celnych, o zapro­
wadzeniu w obu państwach jednolitego prawa 
karnego...

Od zniesienia granic celnych rozpoczęło się za 
Bismarcka zjednoczenie dzisiejszej Germanji 
z dawnych 36 państw.

Nie bylejaka to dla nas przestroga, aby siię nie 
kłócić, lecz w zgodzie i pracy kroczyć do wzmo­
cnienia Ojczyzny. W ujasiek.

..........................   "V
Wykonuje wszelkie hafty kościelne, ornaty, 
kapy chorągwie, sztandary, baldachimy, an- 
typedja, stuły i t. d. —  Robota sumienna 

i dokładna. —  Ceny niskie.
F R A N C I S Z K A  N O W A K O W N A
W  K R A K O W IE , UL. GR A B O W SK IE O  L. 11 I. p. 

(przecznica Karmelickiej)

W Z O R Y  DO H A F T U
R IC H E U EU , BATIKU  I K R Z Y Ż Y K O W Y C H  R O B Ó T  

Dziurkowanie i wybijanie wzorów na materjach,

k
Haftowanie szali, sukien i bielizny. Wzory liturg. 
Projektowanie zzybko i tanio. Wykonanie precyz.

E. Iskrzy nski, Kraków, Florjańska 14 m a&£

n i i l M M i n i m i i i i i H i s i i i i i u n u m n i j

Skóry  n a  o b u w ie  ]
wszelkiego rodzaju na uprząż i pasy zapędowe _—  I  
oraz przybory obuwnicze -  poleca po ćenach niskich

Stanisław Palczewski w Krakowie
ul. Długa 67, lukal ZaKUdu in . Helclów.© S

M A G A Z Y N  O B U W TA

Feliksa Ł o d z i ń s K i e g o
w Krakowi*, ulica Szewska 2

poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego.

: ©

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW
Kraków, ul. Florjańska L. 7,

poleca Przewielebnemu Ouohowl.rtłtwu sutanny, czamary, surduty 
pelerynki, psltoty, zarzutkl wykonsns plsrwszorzędnsmi alfami. 

S stss s y  s l  I tS  Z ł .

■ •K  z a ła ta n ia  IM S .
Ulgi w apletach. Blrsty ns sklsdzls.

MARJA KULINOWSKA, KRAKÓW
S Ł A W K O W S K A  L. 1 3 ,  T E LE P . N r  4 6 8 S .
poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za­
graniczne, bieliznę damską, męską i dziecinną, 
kołdry, bieliznę pościelową i stołową, hafty i ko­

ronki. Artykuły D. M. C.

Broń i amunicja 
W Ł A D Y S Ł A W  SKĄPSK1

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 9
Geny konkurencyjne. Wysyła cenniki bezpłntnle,
Stale na składzie duży wybór broni myśliwskiej, flobertów, 
rewolwerów oraz wszelkiej amunicji pierwizorzędnych fabryk.

Firma »P OPĘD«
w Krakowie. Piać Mariacki L. 7

poleca po najtańszych cenach: 
Postronki, liny, sznury, taśmy, przybory gimnasty­
czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 

Dla Kółek Rolniczych znaczny opust.

W I K T O R  B R O M O W 1 C Z
KR AKÓ W , UL. SZCZEPAŃSKA L. 1.
M A G A Z Y N  B L A W A T N Y  O R A Z  PIE R W SZO R ZĘD N A  
P R A C O W N IA  SUKIEN 1 K O S T JU M Ó W  D A M SK IC H  

G O T O W E :

K O S T J U M Y , P Ł A S Z C Z E , B L U Z Y

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
JANA WOLNEGO W  KRAKOWIE

PLAC SZCZEPAŃSKI * .  TELEFON U r. M l .

Jedyny s aK ład  posiadający  w ła s n ą  fa b ry k ą  t f t n l n  —  
u rz ą d z a  po g rtsb y  od naJeKrem alajazych do anjbedatasych  

po dejm uj#  t lą  przow osdw  zw łoK  i  e k a k a m a c y j. t-t

Reklama jest dźwignią handlu i przemysłu
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T. H. R  E I M  sp ozd°pg r -
polecają KRAKÓW, RYNEK 37 polecają

Rosóikl
Chodniki kokosowe 
Kit, wałeczki do okien 
Latarki kieszonkowe i 

stajenne

Kaozialo
Knotki do lampek wiecznych 
Oliwa do świecenia 
Kalosze
Mydlą toaletowe

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE

ZJED N O CZO N YCH KRAWCÓW
S K A  Z  O G R . O D P .

w  K r a k o w ie ,R y n e k  Gł. 9. pasaż Bielaka
zawiadamia

Przewielebne Duchowieństwo, że wykonuje 
sutanny od zł. 120:

Lokal otwarty bez przerwy od 7 ej —  8-ej wiecz.
Materiały I birety doborowe na składzie. Ulgi w s»łatacl>.

I f o t o c h e m j a J
Kraków, ul. Krupnicza teł. 1102
w y K o n n j e  w s i e l K i e g o  r o d z a j u  K l i s z e  d o  d r u K u
siatkowe, kreskowe, grenowane i wielobarwne 
n a c y n k u ,  m o s i ą d z u  i m i e d z i  —  po cenach

TA PICER I DEKORATOR
M e

STANISŁAW KOZIEN
KRAKÓW , RYNEK GŁÓWNY 17. II P.
Wykonuje solidnie garnitury salonowe, klubowe, antyczne, 
Ctomany, materace sprężynowe i włósienne. Przyjmuje szycie 

portjer i włoskich stor.

P ieczęc ie  kauczukowe
Ceny zniżone !

Dla Czytelników „Dzwonu", oraz 
Parafij, Stowarzyszeń, Urzędów i firm 

dostarcza

rytowniK J, W  a 1 e n t a,
K r a H ó w ,  S t a w K o w s K a  3  (Hotsl Saski

FISHARMONJE
nowe i używane —  okazyjnie do sprzedania

Najstarszy Skł ad For t ep i anów 
Wł. Boloński, (Z. Raba Nast.)
*  Krakowie, Rynek. gł. 34, Pałac Spiski.

Rok założenia 1880. Nr telefonu 485.

A. GRALEWSKI i  Sp. R”K “
zaprzysiężony dostawca win mszalnych

S K I a d  i  h a n d e l  w i n  w  K r a K o w i e ,  n i .  B r a c H a  1 1 .  

poleca W I N A  M S Z A L N E  w ę g ie rs k ie  hegyel. samorod.. T ok a jsk le  
W ytraw ne i putow e s ta rs z e , F rancusk ie  b ia łe  i cze rw o n e , Koniaki 
kra jo w e  I f ra n c is k le .  Wina węgierskie hegyel. samorod. 
mszalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dymionach 
i flaszkach. Koniak krajowy w dymionach i flaszkach.

ZAJĄC JOZEF “
Pracow nia Instrumentów muzycznych
ma na składzie różne instrumenta muzyczne, smycz­

kowe i dęte, oraz wszelkie przybory do tychże. 
Przyjmuje wszelkie naprawy —  praca bardzo staranna.

Jeśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć artystyczne apa 
raty liturgiczne w swoich Kościołach, niech zwróci się 

do firmy:

Fr. KopaczyńsKi i S-Ka
Kraków, ul. Bracka L. 2.

Pracow nia dla s z tu k i K oście lne] posiada na s k ła d z ie ; M o n s tra n c ji sreb r­
na i m e t. K ie lich y , S za ty  l i t .  A dam aszki S ztan d ary . C horągw ią Fere tro ny  
Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zakład.

KT
^.ądajcie wszędzie najlepszego

MaKarony „ BOLOGNA"
Z P ierw szej P olsko-W ło skie j Fabryki M akaronów
w Krakówie, ul. Grzegórzecka I. 83. —  Teł. 2004

<
Z

3uż nadeszły
Płaszcze damskie
w najświeższych fasonach po nizkich cenach 

do nabycia w firmie

Karol Jarosz i Ska
Kraków, cl Floriańska I. 35, —  ttl. 2320.

Z
>

LUDWIS TOMASZKIEWICZ
OPTYK I MECHANIK 

W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. — TEL. 309.
Poleca: o K u l a r y ,  b a r o m e t r y ,  barografy, hygrometry, l o r n e t *  
K i  t e a t r a l n e ,  pryzmowe Zeissa, przyrządy miernicze, l a t a r k i  

kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres optyki wchodzące. 
W y K o n n j e  o K u l a r y  i  c w l K i e r y  na recepty pp. L e k a r z y .

IN ST R U M EN TA  M U Z Y C Z N E
I NAPRAWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2 ,
przyjmie chłopca do praktyki.

Obrazki na Kolędę
medale Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe w e  
wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla szpitali, 
szkól i zakładów, książki do nabożeństwa, medaliki, 

krzyżyki i t. p .  poleJa po Cenach najniższych

Alfred Machnicki w Krakowie
ulica Mlkołalska I. 5.
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MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW

BRACIA BILEWSCY
K R A K Ó W , R Y N E K  G Ł Ó W N Y  4 

5 • PO L E C A JĄ  :•
:i B IELIZNĘ, KAPELUSZE, KOLORATKI,
> PĘKTOnALIKI DLA P T K S I Ę Ż Y

KAZIMIERZ OGORZAŁY
K ra łró S zc ze p a ń s k a  L 11.
, SkłBJ towarów k o lo n ia ln y c h , 

d e lik a te s ó w , wódek, likierów, 
win w wielkim wyborze oraz mszalne

poleca : codziennie do nabycia, po Jiaju - 
miarkowańszych cenach ,

Ś L E D Z I E
, . ,  'y >  w wielkim w y b o r i  8

b o n e s r w y  r y b n e , '  s e r y  w a ż n y c h  gatunkach, oraz m a -  
sl:o naj-przedniejszej jakości. — Przyjmuje te le f, z le ce n ia ,i de- 
s ia rtza -do dom ow . Ola restauracji, sklepów i zakładów rabat. 

Telefon Nr. 3004.

Ż Y W E  RYBY,

'(MAGAZYN MEBLI:
Urządzenia^sypialń, jadalń, salonów i gabinetów, oraz S 

pojedyncze meble poleca jj
SP Ó Ł K A  ST O L A R ZY . K R A K Ó W , ŚW . T O M A S Z A  31 Jj 
Dla Czytelników „Dzwonu Niedz.“ dogodne spłaty, il

ZŁ U H B >
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Bardzo tanio i starannie wykonuje płaszcze 
kostjumy, suknie i futra

Pracownia Sukien damskich
Przy ms c łopca do praktyV|.

Kamil SUss Kraków. Szewska I. 23.

Bezsprzecznie najlepsze . O  . j _  
we wszystkich rodzajach ”  _ ^  ^
i gatunkach poleca firma k O Ś Ć i 6 I fi 6

An ton i  Rothe Kraków
Rok założenia 1879 Telefon 2174

WINA MSZALNE WŁOSKIE
Etna blanco I Parłlnko

po nizkich cenach dostarcza P. P. Duchowieństwu 
zaprzysiężony przez J. E. Księcia Metropolitę Kraków., 
X. Arcybiskupa Apostolskiego Internuncjusza w Letonji 

X, Antoniego Zechini

firma S £  W. I. Biuro i sKład win
Krabów, Plac SzczepańsHi 6 — Telefon Nr 487.

damskie i dziecinne .czarne 
*  U 1 1 L £ U L 1 1  J  iw  kolorach, skarpetki^m^śkie 

oraz wszelkie przybory do krawieczyzny 
poleca

Zof ją  A k s a k o w a
w Krakowie, ulica Wiślna i. 4.

♦ZA KŁA D  PO G RZEBO W Y '
„AŁTfcRNlTAS"

Kraków, ulica Mikołajska L. 14. Telefon Nr 1469.
Urządzaj pogrzeby od  najskromniejszych do najwspa­
nialszych —  czyniąc dla mtiiej zamożnych wielkie 
ustępstwa udziela kredytu; — Podejmuje się przewozu 
zwłok i ekshumacyj do wszystkich kęajów. Posiada na 
składzie wielki wybór trumien oraz^wieńców sztucznych 

_  i -uftalowych, Telefori Nr 1469

tfedakcją i-W^wroctoiKL.*rjstmieąią. Katol. Związku W yd. odpowiada Ks. Ferdynand M ach aj 
Drukarnia Gronusia i Orłowskie ffo w Krakowie, ul. Stolarska 6.


